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KILKA UWAG O ANONIMIE TZW. GALLU. 
LIST DO III KSIĘGI KRONIKI POLSKIEJ 

Postać autora najstarszej kroniki polskiej okryta 
jest tajemnicą. Niewiele o n im wiadomo, a to, co 
wydaje się niemal pewnym, oparte jest w głównej 
mierze na mniej czy bardziej trafnej interpretacji za-
chowanych źródeł, na domys łach i spekulac jach 
badaczy. Za mnicha z Gali i czyli Francji ży jącego 
w czasach Bolesława III uważał go XVI wieczny 
dziejopis Marcin Kromer1 , co stało się podstawą 
przyjętej przez większość uczonych prowansalskiej 
hipotezy łączącej Anon ima z opactwem w Saint-
Gilles i fundacją fil ialną w węgiersk im Samogyvar. 
Inni wiązal i kronikarza z benedyktynami w Leodium 
i Lubiniu2 , upatrywal i w n im Wenecjan ina tożsame-
go z b iskupem krakowskim Maurem3 , Madziara lub 
Słowianina z terenu Węgier. Pomijając jednakże 
kwestię przynależności narodowej Anonima czy, co 
istotniejsze, ś rodowiska w k tórym o t rzymał wy-
kształcenie4 , warto zwrócić uwagę na list trzeciej 
księgi Kroniki polskiej, będący swego rodzaju „cur-
r iculum vitae" „naszego" pisarza. 

W liście sk ierowanym do „czcigodnych kapela-
nów książęcych i innych godnych pamięci duchow-
nych w Polsce" kronikarz-cudzoziemiec, „obcy piel-
grzym" pisał, że „nie dlatego podjął się tak wielkie-
go dzieła, aby w ten spoób puszyć się swoją skrom-
ną osobą albo chlubić się ojczyzną [...] lub rodzica-
mi [...], [...], lecz aby jakiś owoc[ . . . ] pracy zabrać ze 
sobą do miejsca swoich ś lubów zakonnych"5 . Ano-
nim, najpewniej benedyk tyn , gdyż termin „ locus 
professionis" (miejsce złożenia profesji zakonnej) 
używany był właśnie w ordo sancti Benedicti6 , tłu-
maczył dalej, że „nie po to podjął tę pracę, aby rze-
komo wynosić się ponad innych czy też zalecać 
siebie jako wymownie jszego w słowach, lecz by uni-
kać próżnowania i zachować wprawę w dyktowa-
niu"7, czyli układaniu dokumentów i wszelk ich tek-
stów literackich spisywanych przez kopistę pod dyk-
tando autora. A n iechętnym mu, którzy „przypad-
kiem twierdziliby, że człowiek taki i tak żyjący jak 
on niegodnie sięgał po takie tematy" odpowiadał , 
„że przecież spisywał wo jny królów i książąt, a nie 
ewangelię"8. Domagał się wreszcie zapłaty za swoją 
pracę, której nie powinna go pozbawić „(czyjaś) nie-
nawiść lub jakaś jego przypadkowa płochość", gdyż 
„niegodnym i n ieodpowiednim byłoby, gdyby za czy-
imś podszeptem odebrano twórcy nagrodę za dzie-
ło"9. Owa płochość kronikarza budząca krytykę oto-

czenia, tryb życia wywołu jący wzburzenie duchow-
nych może oznaczać, że Anon im był jednym z tych, 
„których nazywają mnichami wędrownymi"1 0 . „Gy-
rovagi" stanowili prawdziwą plagę już w czasach 
późnej starożytności11, a następnie stałe utrapie-
nie średniowiecznego Kościoła12 , któremu nie po-
trafili zaradzić biskupi czy synody1 3 . Wyda je się 
zatem wątpl iwe, aby autor Kroniki polskiej był mni-
chem „żyjącym w klasztorze i pełniącym służbę pod 
regułą i opatem"14 . Obowiązu jąca u benedyktynów 
„claustra sunt monaster i i et stabilitas in congrega-
tione"15 uniemożliwi łaby mu przyłączenie się do or-
szaku Krzywoustego. Natomiast mógł to uczynić 
jako wagant , „przez całe życie wędrujący po róż-
nych okol icach, goszczący po trzy lub cztery dni 
w rozmai tych k lasztorach"1 6 , chociażby właśnie 
w Samogyvar. Hipotezę tę potwierdza również żą-
danie godnej nagrody od księcia, niewątpliwie ko-
niecznej do dalszej wędrówki pozbawionego docho-
dów pisarza oraz chęć zachowania wprawy w dyk-
towaniu, Anonim bowiem nie pełnił żadnego oficjal-
nego urzędu dworskiego, co z pewnością przy jego 
zdolnościach miałoby miejsce, gdyby w sposób „le-
galny" znalazł się przy boku władcy. Był tym, który 
nie „w kościołach głosił kazania o życiu i męczeń-
stwie świętych" ale „w szkołach i w pałacach opo-
wiadał o tryumfach i zwyc ięstwach królów czy ksią-
żąt", „ zagrzewa ł do dz ie lnośc i serca rycerzy"1 7 

na dworze Krzywoustego wobec dostojnych słucha-
czy, częśc iowo w Płocku, jednym z „sedes regni 
principales", gdzie urodził się Bolesław, gdzie był 
pasowany na rycerza i gdzie obok ojca został po-
chowany, częściowo w Łęczycy lub Czersku, sta-
rych grodach-stol icach prowincj i rozciągającej się 
po obu stronach Wisły i obejmującej Mazowsze1 8 . 

Z zachowanych rękopisów średniowiecznych za-
wierających Kronikę wszystkie są produktami skryp-
toriów cysterskich z terenu Polski. Nie znany jest 
żaden francuski czy inny odpis dzieła, a przecież 
takowy, moźnaby sądzić, ocalałby, gdyby rzeczy-
wiście Anonim Gall zabrał , jak sam zapowiadał, 
owoc swej pracy do klasztoru macierzystego, miej-
sca swych ś lubów zakonnych1 9 . Wydaje się zatem, 
że życiowa przygoda mnicha-wagabundy zakończy-
ła się w Polsce, na Mazowszu, gdzie zmarł przy-
puszczalnie około 1116 roku, zaledwie zdoławszy 
ukończyć swoje „gęsta" Bolesława i jego przodków. 
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